
PAMIĘTASZ POLSKĄ JESIEŃ?

Id z ie  je s ie ń ...

Z w ia trem  lecą złote liście drzew. Czerw ieni 
się k w ia t ja rzęb iny  w opustoszałym gaju. M ien i 
się ko lorem  późny owoc w  sadzie. U w ięd ły  letnie 
k w ia ty  —  ty lk o  złocienie błyszczą w  słońcu. A  las 
p iękny w  swej szacie —  ty lk o  „żó łte  lis tk i brzóz 
dygocą, dygocą“ , pod w p ływ em  jesiennego chłodu. 
Jeszcze lilio w e  kobierce wrzosów pokryw a ją  leśne 
polany. Lecz w g łębi lasu ciszej. U m ilk ł śpiew 
ptasząt. Pow ędrow ały za morza, na południe, by 
z wczesną wiosną znowu w rócić w  swe ojczyste 
strony. A  nad szarym i zagonami pól unoszą się 
n itk i pajęcze. Z opustoszałych pól w ie je  smętek 
i żałość. Ponad polam i p łyną ołowiane chm ury 
rzadko przez zło te  słońce rozw iane. A  gałęziam i

drzew szamocą w ich ry . To jesieni po lsk ie j pano­
wanie.

„W lasach wichry się szamocą".
Przez gałęzie drzew z trudem  przedziera się 

słońce i rzuca ukośne prom ienie na pożółkłe mchy 
i paprocie. Drzewa, zbite w gęstwie, stoją m ajesta­
tyczne i pełne s iły . W ia tr  jesienny ugina gałęzie 
drzew, że chw ie ją  się ich w ie rzcho łk i, a na ziemię 
pada deszcz z ło tych  liści. Gdzie w ięcej św iatła , 
tam  wrzosy się m ienią w  słońcu. Na tle  złotego dy­
wanu na rozłożystych krzakach  jeżyn  znaleźć moż­
na jeszcze owoce, czasem nogą potrąci się o g rzy­
by, czasem zahaczy o gałązkę ta rn iny , k tó re j cierp-



, ,W  p o żeg n an ie  g r a ją  las y” .

kie granatowe jagody czekają na pierwszy p rzy ­
m rozek. N ie słychać gw aru ptasząt. O dlecia ły 
w  cieplejsze strony. Pusto w  lesie, czasem ty lko  
można spotkać zm arznięte, szczelnie otulone chust­
ką koibiety, k tóre  zb ie ra ją  suche gałęzie— chróst—  
i  dźw iga ją  ten ciężar na plecach, nie czując wcale 
chłodu. To jedyny  sposób zabezpieczenia się przed 
zim nem  w  n ie w ie lk ie j drew niane j chacie. Poza 
tym  w  lesie zbiera się liście i ig liw ie  ja ko  ściółkę, 
które  zwłaszcza w tym  roku  w skutek suszy musi 
zastąpić słomę na podściół. To przygotow anie na 
ostrzejsze dni zim y. A  w  g łębi lasu zw ierzęta roz­
poczynają swe polowania —  lub p rzygotow u ją  
swe leża zim owe. Las jesienią w ab i przede wszyst­
k im  m yśliw ych. Rozpoczyna się sezon łowów, k tó ­
rym  nasi przodkow ie niegdyś ho łdow a li. Z w ie rzy ­
ny było wówczas poddostatkiem , w ięc każdy m ógł 
łow ić, ponieważ zw ierzyna była  n iczy ja .
W  łowach zam iłow an ie  m iało w ie lu  k ró ­
lów  polskich od Bolesława Chrobrego, 
w ie lk iego m yśliwego, aż po Stanisława 
Augusta, k tó ry  w  poszumie starych bo­
rów  szukał uko jen ia  w  chw ilach trosk 
i zm artw ień.

Dziś pomimo potworzonych rezer­
w a tów  leśnych i opieki nad n iek tó rym i 
zw ie rzę tam i łow iec tw o  w  Polsce odgry­
wa jeszcze ważną ro lę  pod względem 
w ychow aw czym  i gospodarczym. Popie­
ra ją  je  dziś sfery rządowe i cieszy się 
opieką samego Prezydenta Rzeczypospo­
l ite j —  Ignacego Mościckiego.

W ogrodzie.
...,,Drżą od chłodu chryzantem y, o- 

pad ł róży k w ia t“  —  chciałoby się po­
w tó rzyć  te słowa na w idok  pięknego nie­ Z e  śc ió łką  z lasu.

dawno ogródka, gdzie m ien iły  się tys ią ­
cami ba rw  różnorodne kw ia ty , a teraz 
ju ż  ty lko  nagie, omdlałe łodyg i na w ie ­
trze  się chw ie ją .

W  sadzie ostatnie owoce zebrane. 
Z b ió r ich b y ł na jp rzy jem n ie jszą  czyn­
nością wszystkich dom owników  a zw ła ­
szcza dzieci, k tó re  chętnie w  owocobra- 
niu starszym pom agały. I  ju ż  gdy g ru ­
sze i jab łon ie  nie m ienią się czerw ienią, 
m yśli się o nowym, przyszłym  sadzie. 
Nowe odm iany w yb iera  się w ed ług  wska­
zówek ogrodników .

W  ogrodzie w arzyw nym  po o b fi­
tym  zebraniu plonów —  praca trw a  je ­
szcze. Tu i tam  odbywa się siew jesien­
ny. W  Polsce stosunkowo mało te siewy 
jesienne w arzyw  są rozpowszechnione, 
a w ie lu  ogrodników  praw ie ich nigdy 
u siebie nie stosuje, podczas gdy zagra­

nicą stale p ra k tyku je  się siewy ozime w arzyw  ja ­
ko  prosty sposób przyśpieszenia wiosennych zbio­
rów. Zagonki z w ysianym i w arzyw am i zabezpie­
cza się przed zimą, n ak ryw a jąc  je  gałązkam i je ­
d liny, św ierczyny lub po prostu słomą, które 
wczesną wiosną się usuwa. A  tymczasem ostatnio 
zebrane w arzyw a przerab ia  się na konserwy, susz 
i kiszonki, by wysyłać je  potem na ryn k i nie ty lko  
k ra jow e , ale i  zagraniczne.

Przetwórstwo i eksport w arzyw .
D zięk i liczn ie  wywożonym  przetw orom  w a­

rzyw n iczym  w zm ógł się te j jesieni eksport polski. 
W  te j dziedzinie zaznacza się stale w zrost nasze­
go eksportu w arzywniczego a nawet na rynkach 
zagranicznych zdoła ł zaznaczyć swą egzystencję 
p roduktam i p ierw szej jakości, a w  k ra ju  w zbudzić
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przekonanie, że dalsza praca na tym  polu może 
stworzyć silną i dochodową dziedzinę p ro d u kc ji 
ogrodniczej.

Przem ysł bowiem obejm uje prze tw órstw o w a­
rzyw  n a : konserwy, susz i kiszonki.

D la  gospodarstw ogrodniczych i ro ln iczych 
najw ażn ie jszą jest sprawa jakości i rodza ju  surow­
ca, k tó ry  ma się produkować. Jakość surowca za­
leży zresztą od gleby, k lim a tu  i od pracy ogrod­
nika.

W  Polsce używa się na p rze tw o ry : ogórki, 
pom idory, groszek, kapustę, szparagi, oraz wszyst­
kie ga tunk i ja rz y n  na susz.

Nasze ogórki 
konserwowe stoją 
dziś na wysokim  
poziomie, lecz du­
ża ilość zamówień 
zagranicznych* jest 
n iewyzyskana z po­
wodu b raku  surow­
ca. W ysyłam y też 
za granicę w a rzy ­
wa suszone i często 
zam ówieniom  nie 
można nadążyć.

Polski przem ysł 
napotyka na szereg 
trudności, lecz p rzy  
współudzia le  ogro­
dn ików  - producen­
tów  w a rzyw  ro zw i­
ja ć  się będzie po­
m yślnie dla wspól­
nego dobra.

Dostawa owsa od ro ln ików  jest norm alna i nie 
na tra fia  na żadne przeszkody w pokryciu  b ieżą­
cego zapotrzebowania, natom iast zapotrzebowa­
nie jęczm ienia —  jes t dotychczas niekorzystne. 
Tak m nie j w ięcej w yg ląda  sytuacja zaopatryw a­
nia zbożem z tegorocznych plonów.

Ostatnie zajęcia w polu.

P ie rw s ze  je s ie n n e  p o lo w a n ie .

Tegoroczny plon z naszych pól.

Po żniwach pola opustoszały. Roln icy zebrali 
z n ich wszystkie swe p lony, ale praca na ziem i 
jeszcze nie ukończona. Zanim  czarna ro la  zm ar­
znie, musi się ją  przygotować pod nowy siew. K aż­
dy ro ln ik  wyciąga ze swych zapasów w ory  zboża,

by dać ziem i tę ko­
nieczną daninę, by 
swą przyszłość za­
bezpieczyć. I  oto 
zmuszeni mocnym 
tym  prawem, w ie ­
rząc w lepsze la ta, 
sieją ziarno, by zie­
m i swej nie zm ar­
nować.

Z siewem ozi­
m iny związane są 
l i c z n e  zwyczaje. 
Oto tam , gdzie siew 
by ł rozpoczęty, po­
trząsano słomą, by 
nie ty lk o  w  ziarno, 
ale i w  słomę p rzy ­
sz ły  plon b y ł o b fi­
ty . Z siewem je ­
siennym związane 
też są liczne p rzy ­

słowia, k tó re  ro ln ik  chętnie p rzypom ina : „g d y  
p rzy jd z ie  wrzesień, w ieśniak ma pełną stodołę

Tymczasowe dane statystyczne, dotyczące te ­
gorocznych zb iorów  w ykazu ją , że jakość zebra­
nego zboża jes t w  Polsce pierwszorzędna a ilość 
niezdatna do konsum cji —  jest bardzo mała. Zb io ­
ry  pszenicy są w praw dzie  mniejsze, n iż w  roku 
ubiegłym , natom iast zb io ry  żyta, owsa i jęczm ie­
nia znacznie większe, n iż dotychczas. Ze zb ioram i 
łączy się ściśle sprawa zaopatryw ania  zbożem, 
z tych  plonów. Otóż je że li chodzi o pszenicę, to 
nie ma obawy, by  nastąp iły  jak ieś przeszkody, po­
nieważ jeszcze w  lipcu  b y ły  znaczne zapasy psze­
nicy w  starych zbiorach, wynoszące 38.000 wago­
nów. Pozostać może w ięc znowu nadw yżka 
pszenicy. Inacze j przedstaw ia się sprawa z żytem. 
Chociaż zb io ry  są o 1000 wagonów większe, niż 
w ub. roku , nie będzie można pokryć zapotrzebo­
wania sto jącym i do dyspozyc ji wagonami, gdyż 
zapotrzebowanie będzie większe, n iż poprzednio, 
ze w zględu na poprawę gospodarczą k ra ju .

i k ieszeń“ .
N a jb a rdz ie j p rzyw iązany jes t lud do p rzy- 

słow i, dotyczących pogody. W ierzą  nasi w ieśniacy, 
że ja k i np. dzień Narodzenia M a tk i Boskiej, tak ich  
będzie następnych dni czterdzieści, a za najlepszy 
czas do siewu uważano czas około św ięta M a tk i 
Boskiej Siewnej. P ięknie w yg ląda  chłop polski p rzy  
tym  siewie. W yg ląda  tak , ja k  go opisał Reymont. 
Taką też w yda je  się w legendzie M a tka  Boska, k ie ­
dy to podobno chodziła po polskich brózdach zora­
nych i siała ręką z p łachty, p rzew iązanej u pasa. 
Ten p rastary sposób siania często się jeszcze w na­
szych wsiach spotyka, chociaż zam ożniejsi w ło ­
ścianie posługują się ju ż  maszynami - s iewnikam i. 
Rzucają ro ln icy  ziarno —  przyszłą  nadzie ję —  
w ziemię —  a za swą pracę, za swój pot i tru d y  
z przyszłą wiosną będą się cieszyć łanam i zboża, 
droższego mu n iż złoto.
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Jesienne święto.

K ażda pora roku ma swe święto, połączone 
z obrzędam i i tra d yc ją  pielęgnowaną przez w iek i. 
Na jesieni przypada święto um arłych. Są to dwa 
dni w  roku, k iedy zw racam y się myślą ku prze­
szłości, by wspomnieć zm arłych  i zastanowić się 
nad życiem. Są to pierwsze dwa dni listopada, 
tego najsm utniejszego miesiąca liśc i opadających 
i dni szarych, pochm urnych, gdy na js iln ie j odczu­
wam y bezpowrotność dni p rzem ija jących  i na myśl 
nam przychodzą ci, k tó rzy  odeszli. Cześć d la nich, 
pamięć dla zm arłych  była  zawsze w yb itną  cechą 
dawnej w ia ry  S łow ian i ich domowego obyczaju. 
I  k u lt  ten p rze trw a ł do dnia dzisiejszego. Dlatego 
to w  dzień św ięta um arłych  za ludn ia ją  się cmen­
tarze, p rzys tra ja ją  pom nik i i groby —  a cisza 
i spokój ożyw ia ją  odgłosem kroków  i szeptem 
m od litw . Cmentarz 
przedstaw ia się nie­
zw ykle . Pod mu- 
ram i cm entarnym i, 
po obydwu stro­
nach u licy  w y ra ­
stają  stosy w ień­
ców, kw ia tów , w ią ­
zanek, lam pek na­
grobnych. K ażdy 
stara się, czym ty l­
ko może, p rzystro ić 
m ogiłę —  to też 
wśród migocących 
św ia te ł stosy k w ia ­
tów , przeważnie 
sm utnych kw ia tów  
jesieni —  chryzan­
tem y zdobią groby.
A le ja m i cm entar­
nym i p łyną fa le  postaci żałobnych, by p rzypo­
mnieć sobie im iona tych, co i dawno spoczywają 
wśród ku rzu  zapomnienia. Im iona ich zestawia­
m y z naszymi i staram y się odpowiedzieć na drę­
czące nas pytanie —  ja k  daleko odbiegliśm y od 
swych przodków .

M otyw jesieni w literaturze polskiej.
„Z e  w szystk ich  wspom nień z szeregu la t, 
z po ryw ów  i  uniesień, 
je d y n y  w  duszy został ślad, 
kochana polska jes ień” .

Kom uż obraz z ło te j, po lsk ie j jesieni nie w ry ł 
się głęboko w  duszę? K tóż nie radow a ł się z łoc i­
stym słońcem, uśm iechniętym poprzez czerwono- 
żółte liście drzew i nie w ch łan ia ł w  siebie zapa­
chu świeżo zaoranej ziem i? I  nie nasycał oczu 
daram i, ho jną  ręką jesieni rzuconym i? Już nasz 
poczciwy Rej tego bogactw a z n iecierpliwością

oczek iw a ł: „p rz y jd z ie  jesień... ano serce roście, 
ano chuć i dobra m yśl roście, ano w szytko zd ro ­
wo, wszytko m iło “ . Uśm iechnął się poeta do te j 
barw ne j czerw ieni ja b łe k  i grusz, a nam  zaraz w  
zw iązku  z tym  na m yśl p rzychodzi bogaty dwo­
rek szlachecki i  p lony obfite , w ięc ja k  Pol zawo­
ła m y: „O !  jesieni z ło ta  nasza! Tyś ja k  darów Bo­
ża czasza, D ziw nie mądra, pełna części, I  ko jące j 
pełna tre ś c i!“  Czy dziś, czy daw nie j poeci jedna­
kowo odczuwają piękno te j „szczodre j pan i“ , k tó ­
ra darzy jednak spraw ied liw ie , czego nie zapo­
m n ia ł w ytknąć A dam  N aruszew icz :

„M asz gospodarzu zapłatę za to ,
Żeś przepracow a ł wiosnę i  la to :
Ciesz się z czeladką; a k to  p różnu je ,
N iech g łodny  ga rdzie l, p iaskiem  ła d u je ” .

Chłodne dni jesieni, w ieczorną m głą zasnute 
w yw o ływ ać muszą tęsknotę za czymś, co m inęło

i co może wrócić. 
M elancholia  i smu­
tek  w k ra d a ją  się 
3o duszy. W tó ru ją  
im  w ich ry  jesienne, 
szamocące gałęzia­
m i drzew. Las ja k  
i w  lecie stoi p ięk­
ny, m ajestatyczny, 
pełen w ieku  i s iły. 
W śród wyniosłych 
sosen brzozy ty lko  
jaśn ie ją  rozplecio­
nym włosem, a in ­
ne drzewa tu lą  się 
do siebie korona­
mi, że słońce z t ru ­
dem pełza po zru- 
dz ia łych  mchach i 
paprociach. Obok, 

leśne poręby p rzyku w a ją  nasz w zrok, że chciałoby 
się nam  podzie lić tym  w idokiem  z innym i, ja k  
Kossuthów na:

„c z y  znasz ty  leśne poręby, 
m aka tą  przez las rzucone, 
jes iennym  słońcem uśpione, 
czy znasz ty  leśne poręby?

A le  k iedy późna jesień nadchodzi, naw et las 
zda się zawsze potężny i dum ny z rezygnacją ja k ­
by  ozna jm ia : „n ie  szumieć m i nie gwarzyć, jesień 
w ichrem  m io ta ła , wszystkie liście rozw ia ła , je j 
prawo gospodarzyć“ . N igdzie  ta k  pięknie nie w y ­
rażone jest to gospodarowanie jesieni w  borze, ja k  
u Dygasińskiego, k iedy to  w ia tr  w raz z jesienią 
rozpoczął tam  swe panow anie : „E j hu la  na fa l i 
rączej suchy liść bohboru, p łyn ie  do W is ły , doi mo­
rza, poza nasze św ia ty  —  okruch obleczenia na­
szej o jczyzny“ . Takie  lasy z w ichrem  i szumem 
jesiennym  m am y i w  górach, gdzie z poza sennej

P rz y  zb ió rc e  ow oców .
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m gły jesiennej 
w y ła n ia ją  się 
na chw ilę. T ak i 
moment uchw y­
c ił Kasprow icz, 
by równocześ­
nie zaw ołać:
„o  smutna go­
dzino roz łąk i,
0 smutna, ci­
cha jes ien i“ .

N igdzie  tak  
pięknie i ta k  
prosto zarazem 
n i e  m a m y  
przedstaw ione­
go obrazu pol­
skie j j e s i e n i  
ja k  u Reymon­
ta, k tó ry  zży ł się z wsią, wzrósł 
wśród n ie j, i wieś ponad wszystko 
ukochał. N ic w ięc nie mogło ujść 
przed jego w zrokiem . Oto jesień 
w polu ta k  o p isu je : ...„rzędy  ko­
b ie t czerw ien iły  się na kopani- 
skach... roz leg ł się gruchot zsypy­
wanych do wozów k a rto fli... m ie j­
scami orano jeszcze pod siew... 
stada k rów  srokatych pasły się na 
ugorach... długie, popielate zago­
ny rd z a w iły  się m łodą szczotką 
zbóż wschodzących, ...ogniska się 
p a liły  i  d ługie niebieskie warkocze 
dymów ciągnęły się nad zanogami.
W óz za tu rko ta ł albo wóz zg rzy t­
nął o kam ienie, to  cisza znowu o- 
bejm ow ała ziemię na chw ilę ... to 
znowu śpiewka się zerw ała lub 
k rzyk  niewiadom o skąd pow sta ły, 
lecia ł, nisko t łu k ł się po brózdach
1 dołach i  toną ł bez echa w  jesien­
nej szarości, na ścierniskach, o- 
przędzonych srebrnym i pajęczy­
nam i w  pustych, sennych drogach, 
ciężkich głowach... to w łóczono 
rolę i tum an szarego, przesłonecz- 
nionego kurzu  podnosił się za bro­
nami, w yd łuża ł i pe łzał aż na 
wzgórze i opadał, a spod niego, 
n iby z obłoku, w ychy la ł się bosy chłop, z gołą 
głową, przew iązany p łachtą —  szedł wolno, na­
b ie ra ł z ia rna  z p łachty  i siał ruchem monotonnym, 
nabożnym i b łogosław iącym  z iem i“ . T ak i opis 
m ógł podać ty lko  ten, k to  całą duszą zw iązany 
był z wsią polską i zagon polsk ie j z iem i ponad 
wszystko um iłow ał.

N ie zawsze jesień m ien i się ko lo rem  barw

w prom ieniach 
g a s n ą c e g o  
słońca. N ieraz 
św ia t zasnują 
gęste chm ury i 
deszcz siecze 

bezustannie 
ziem ię. I  k iedy 
u jedne j z poe­
tek „p łacze  je ­
sień dżdżystą 
nocą“  —  opis 
pory deszczo­
w ej u Reymon­
ta  wstrząsa do 
g łę b i:

„S z a r  a 
kurzaw a de­
szczów przysło­

n iła  św iat, w yp iła  ¡barwy, zgasiła 
św ia tła  i za top iła  w  m rokach zie­
mię, że wszystko w ydało się ja k b y  
sennem majaczeniem, a smutek 
w stawał z p ó l przegn iłych , z bo­
rów  zd rę tw ia łych , z pustek obu­
m arłych  i w ló k ł się c iężkim  tum a­
nem —  a ludzie  w zdycha li żałoś­
nie w  strasznej tęsknocie —  w  nie­
u tu lonej tęsknocie za słońcem“ .

T e j ponurości k ra jo b razu  nie 
m ógł się oprzeć ani m ilczeniem  
je j pom inąć Żeromski. Dzień ta k i 
p rzytłaczać musi człow ieka, poru­
szyć jego na jta jn ie jsze  struny du­
szy, by  wydobyć choćby smutne 
lecz z g łębi serca płynące tony. 
U Żeromskiego w ięc czytam y ta k i 
opis dżdżystego d n ia : „O b ło k i o 
kszta łtach ledw ie dostrzegalnych 
grubą nawałą zaścielały niebo. Po­
sępna ich  barw a  ścigała i tęp iła  
w yp iek i schorzałego św ia tła , co się 
gdzieniegdzie chy łk iem  p rzekra ­
dało w  przestrzeni. Północno-za­
chodni w ia tr  nad la tyw a ł i zaci­
ekał, niecąc po polach przew iędłe 
i zeschłe źdźb ła “ .

P rzyroda cała, pełna smutku, 
przesiąknięta w ilgoc ią  deszczów, 

budzi „je s ienny“  u nas nastró j. N astro jow e są k ró t­
kie w iersze K onopn ick ie j („Jes ien ią “ ), pełne żalu 
u Kasprow icza, k tó ry , żegnając ukochane góry, za­
stanawia się nad sobą. Ponurej b a rw y  nabiera też 
jesień u S ta ffa :

„cho rą  ga łęzią po żó łk łe j z ie len i 
uderza jesień chm urne m oje czoło —  
w idm a się do m nie w c isnę ły  jesienne, 
z pooranym i tw a rd y m  bólem  czoły, 
ze zw ieszonym i d łońm i s ta ją  p rz y  m n ie ” .
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W obec tych  
„ w i d m  jesien­
nych“  człow iek 
jest bezsilny, n i­
gdzie się schronić 
nie może tak , ja k  
przed sumieniem, 
w  które  pod w p ły ­
wem takiego na­
stro ju  wgłębiam y 
się i zastanaw ia­
m y —  co za p lony 
będziemy zbierać, 
gdy la to ju ż  m i­
nęło, ja k  w y trw ać  
do p rzyszłe j w io-

P od b rz e m ie n ie m  ch ró s tu . s n y - 1 c z y  t 0  s ł ° ń -
ce z ło te j jesieni,

czy szare m gły, o tu la jące św iat, 
radość i  m elancholia, płynące z 
opustoszałych pól i ogołoconych 
drzew, wszystko to stanowi 
cząstkę naszej duszy i stanowi 
jakąś w ięź ta jem niczą, k tó ra  nas 
wszystkich rozproszonych po 
świecie łączy w  jeden naród.

Jesień w obrzędach i zw y­
czajach ludu polskiego.

K iedy p lony z pól są zw ie ­
zione, gdy robota w  polu ustaje 
a sp iżarn ia  je s t pełna i wszystko 
przygotowane na zimę, wówczas 
okres ten na jba rd z ie j nadaje  się 
na zakładanie nowego ogniska 
rodzinego. Toteż w  tym  czasie 
na jw ięce j się wesel odbywa.

W ed ług  starego zw ycza ju  gody weselne trw a ­
ją  cały tydz ień  i cała wieś w  nich uczestniczy. D la 
wszystkich musi starczyć weselnych „ko ła c z y “ . 
W  paźdz ie rn iku  i listopadzie „n a  g łuchej jes ien i“  
tuż przed adwentem odbyw ają  się w  Polsce licz ­
ne wesela według starego zw ycza ju . D latego też 
polskie gody weselne od pierwszych swatów aż do 
końca uroczystości weselnej p rzedstaw ia ją  jeden 
z na jp iękn ie jszych  fragm entów  życia rodz iny po l­
skie j. Obrzędy weselne rozpoczynają się zaręczy­
nam i czy li zrękow inam i, do k tó rych  Polacy p rzy ­
w ią zyw a li w ie lk ie  znaczenie. W  nich pozostała 
tra d yc ja  ślubu p ierwotnego z czasów przedchrze­
śc ijańsk ich ; z zaręczynam i w iąże się w ie le  obrzę­
dów. N a jp iękn ie jszym  może je s t w iązanie dwóch 
rąk  praw ych na chłebie —  jako  symbol połączenia 
dwóch is to t rów noupraw nionych do pracy na całą 
drogę życia.

Samo wesele było uroczystością całe j okolicy, 
czy w ioski, gdzie goście stanowią całą h ierarchię  
obrzędową i m ają swe osobne nazwy.

K ażdy moment polskiego wesela ma swoje 
oddzielne pieśni, k tó re  lud  w ie jsk i przechow uje—  
pieśni wspólne w szystk im  w arstw om  narodu — 
pełne poezji, w dzięcznej prostoty, podniosłego na­
s tro ju  serca i g łębokich uczuć rodzinnych.

Obok wesela, k tó re  w ed ług  staropolskiego 
zw ycza ju  odbywało się zw yk le  w  jesieni, w ie lką  
rolę odg ryw a ły  w różby weselne w  listopadzie w  w i­
g ilię  św. K a ta rzyny  i św. A nd rze ja . Z w ycza j ten 
dawny, a jednak n iezm ieniony dochował się do 
dziś w w ie lu  domach. P ra k ty k i i przesądy w ró ­
żebne, za leżały zw yk le  od pór roku lub od prze­
silenia słonecznego. Toteż w różby w  w ig ilię  św. 
A nd rze ja  ja ko  przypadające na późną jesień by ły  
wszędzie rozpowszechnione i  cieszyły się n ie­

zw yk łym  powodzeniem wśród 
m łodzieży, zw łaszcza żeńskiej. 
D la  chłopców w różby odbyw ały 
się zw yk le  w  w ig ilię  św. K a ta ­
rzyny. B y ły  to różne w różby. Do­
tycz y ły  życia, śm ierci, m ałżeń­
stwa, u rodza ju  czy wreszcie po­
gody. N a jp rzy jem n ie jsze  dla 
m łodych b y ły  w różby m atrym o­
nialne, k tó re  znał każdy dom 
polski, gdzie by ła  w  n im  m ło­
dzież. Znaczenie św. A nd rze ja  w  
w różbach zdawna podkreślano 
p rzys ło w ia m i:

„N a  św. A nd rze ja  dziewkom  
z w różby nadz ie ja “ , albo „noc 
Świętego A nd rze ja  przyniesie 
nam narzeczonego“  itp ., k tó rym  
w ie le m łodych dz iew cząt szcze­

rze w ie rzy ło , tak  
ja k  zresztą i p rze­
sądom, które  z 
zw różbam i .były 
połączone.

Zabieg i w ró ­
żebne w ykonyw a­
ne w  w ieczór w i­
g il i jn y  św. A n ­
d rze ja  są bardzo 
różnorodne i bo­
gate. Najpospo­
litszą  w różbą jest 
np. lanie z wosku, 
a w  zam ożnie j­
szych domach cy­
ny lub o łow iu.
Szczególniej zna- W ie c z ó r  n a d  je z io re m .

S a m o tn a  k a p lic z n a  n a  ro k u  u lic y .
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ną w różbą jest robienie z wosku podobizny osoby 
sobie w ro g ie j i  niszczenie je j w  ten sposób, ja ką  
m ia ła  zginąć śm iercią. W ylane obrazy z wosku 
m ia ły  być rzekom o obrazem przyszłych losów 
dziewczyny, k tó ra  ten wosk wylała,, Połączone to 
było zresztą z zaklęciam i, k tó re  b y ły  ściśle w ypo­
w iadane w ed ług zw ycza ju  prze jętego od swych 
prababek. Podobną scenę lan ia  wosku i wróżenia 
zeń losów dziewczyny m am y przedstaw ioną w 
jedne j ze scen „Strasznego D w oru “ .

Ponadto mam y o w różbach w  w ig ilię  św. A n ­
drze ja  w ie le w zm ianek w  lite ra tu rze  staropolskie j, 
k tó rą  dziś z zaciekaw ieniem  czytam y i porów ny­
wam y, ja k  mało lud  nasz odbiegł od przesądów 
i  zw ycza jów  swych przodków .

Prócz w różb 
z wosku znaną jest 
jeszcze wszędzie 
wróżba z ka rtek , 
na k tó rych  w ypisa­
ne są im iona. K a r t­
k i  te podłożone 
pod poduszkę ma­
ją  dać dziewczynie 
im ię p r z y s z ł e g o  
męża. L iczne są 
też w różby z róż­
nych przedm iotów , 
k tó re  do dzisiejsze­
go dnia lud  speł­
n ia  z w ia rą  w  ich 
prawdziwość, ta k  
j& k  je  spełniano 
przed w i e k a m i .
P rzodkow ie nasi 
p rzekaza li nam ca­
ły  dorobek swej bo­
gate j k u ltu ry  w raz z zw ycza jam i i obyczajam i, 
a naw iązu jąc do przeszłości korzystam y rów no­
cześnie ze skarbów  w łasnej, narodowej ku ltu ry , 
u trw a lam y ją  i jednocześnie pie lęgnujem y, m ówiąc 
mową przodków , śpiewając dawne pieśni, ja k  i za­
chow ując staropolskie zw yczaje  doroczne. A  na­
w o łu jąc  do pie lęgnow ania i czczenia naszej p rze­
szłości w iem y o tym , co daje nam staropo lski oby­
czaj, k tó ry  każde pokolenie w inno czcić. Czcząc 
jednak naszą przeszłość s ta ra jm y się w  każdej 
dziedzin ie życia polskie zw yczaje , polską tra d y ­
cję —  polską ku ltu rę  zachować, gdyż dz ięk i n im  
właśnie mamy zapewnioną „c iąg łość i rodzimość 
narodowego życ ia “ .

Rocznice listopadowe.
Na smutną porę opadających liśc i i p ierwsze­

go śniegu —  przypada szereg dni, k tó re  zapisała 
h is to ria  polska. D n i k tó re  głęboko w b iły  się w  du­

szę każdego Polaka. I  choć ju ż  19 la t m ija  od 
owych niezapom nianych wydarzeń, od wskrzesze­
nia Państwa Polskiego —  to jednak pamięć w a lk  
o tę  wolność naszą n igdy nie zostanie w  pamięci 
zatarta .

Oto pam iętny b y ł ranek 1-go listopada 1918 
roku d la  m ieszkańców Lw ow a. Na gmachach rzą ­
dowych pow iew ały niebiesko-żółte chorągwie, 
a ruscy żo łn ierze z a ję li m iasto. Tymczasem m ło­
dzież polska zerw a ła  się od ks iążk i szkolnej i  na 
g w a łt zadany je j drogiem u miastu odpow iedziała 
protestem, które  w yda ło  się w prost szaleństwem. 
A  jednak n ie jedno o rlę  lwowskie, k tó re  z trudem  
mogło u trzym ać w  ręce karab in , zdobywało amu­
n ic ję , oczyszczało z w roga  ulice. Na porę dnia

orlę nie zważało. 
Często nocą, na 
m roźnym  w ichrze  
listopadowym , na 
deszczu i  śniegu 
trw a ło  na p laców ­
ce. Toteż w  dniach 

listopadowych 
m łodzież lwowska 
b ron iła  swego gro­
du. Gdy jeden padł 
ugodzony śm ierte l­
nie, zastępował go 
drugi, ta k ich  p rzy ­
k ładów  było mnó­
stwo. Jesienne w ie ­
czory ogarn ia ły  
ciemnością pozba­
wione św ia te ł m ia ­
sto. Z  daleka ty lko  
w idoczne by ły  łuny  
pożarów, lecz n ik t 

nie m yśla ł o poddaniu się. Obrońcy g łodn i i zz ięb­
nięci p a trz y li na nowe o fia ry  pełn i męstwa i w ia ry  
w  oswobodzenie miasta. W reszcie 22-go listopada 
zaśw ita ł pogodny ranek. Lw ów  pozostał w olny, 
a ty lk o  cmentarz pow iększył liczbę k rzyży , p ro ­
stych, jednakow ych, ta k  ja k  jednakow e było  bo­
haterstwo tych  o rlą t lw ow skich.

Na późne dni listopada p rzypada ją  też w a lk i 
powstaniowe 1830 roku, ja ko  reakc ja  przeciw  w a­
runkom  istn ie jącym  w  k ra ju . I  tu  rzeczniczką te ­
goż stała się m łodzież, na k tó rą  dz ia ła ł jeszcze 
dość siln ie rom antyzm , rozbudza jąc w  n ie j w ia rę  
we własne s iły  i w potęgę narodu. M łodzież, chw y­
c iła  za broń, by  spróbować zbro jnego wystąpienia 
o niepodległość i dać p rzyk ła d  późniejszym  poko­
leniom, które  m ogły potem pow tórzyć za Józefem 
Mączką, „s ta rym  ojców naszych szlakiem , przez 
krew  idziem  ku wolności“ . Idea odzyskania u tra ­
conej wolności, p rzen ika jąca  cały naród, a w yra-
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żona w  słabej próbie powstania, idea zb ro jne j 
w a lk i o niepodległość nabra ła  rea lnych kszta łtów  
dz ięk i Józefow i Piłsudskiem u, k tó ry  z odw iecz­
nych źródeł mocy narodow ej, z tkw iącego w  głę­
biach dusz najm łodszych pokoleń skorzysta ł i po­
b ud z ił ich in s tynk t do w a lk i orężnej o utraconą 
ojczyznę. W skrzesił w ięc w ie lk ie  tra dyc je  po­
wstańcze, a nie zw aża jąc na p iętrzące się trudno ­
ści, p ragną ł ogarnąć całe masy. Toteż postać J. P ił­
sudskiego, k tó ry  u rzeczyw is tn ił odwieczne dąże­
nia niepodległościowe narodu —  na zawsze w y ry ­
ta  będzie w  sercu każdego Polaka. Jemu to bo­
w iem  zawdzięcza się odzyskaną O jczyznę. D z ięk i 
N iemu też św ięcim y w  lis topadzie na jp iękn ie jszą  
rocznicę, dzień 11-go listopada, ja ko  dzień w skrze­
szenia P a ń s t w a  
Polskiego. Dzień 
11-go l i s t o p a d a  
1918 r. je s t datą 
p r z e ł o m o w ą  w  
dzie jach narodu.
Po d ługo trw a łym  
okresie w a lk  i  zma­
gań się z w rogiem  
nadszedł wreszcie 
dzień zwycięstwa.
A  choć w yzwolenie 
całego k ra ju  ja k  i 
ustalenie granic 
państwa w ie le  je ­
szcze czasu w ym a­
gało —  to jednak 
dzień 11-go lis to ­
pada s t a ł  się 
p ierw szym  dniem 
w o lne j o jczyzny i 
dziś obchodzony 
jes t ja ko  w ie lk ie  święto narodowe w  całej Polsce 
i poza gran icam i k ra ju , gdzie ty lk o  b iją  gorące 
serca polskie.

Ostatnie dni jesieni.

Chociaż św ia t ca ły n ie jes t pogrążony w  je d ­
nakow ym  nastro ju  m g lis te j, p rze jm u jące j chłodem 
jesieni, chociaż daleko poza granicam i k ra ju  i po­
za oceanami rodacy nasi p rzeżyw a ją  gorące lato 
w  cieniu w iecznie zie lonych drzew —  to jednak 
wszyscy rozproszeni po świecie Polacy p rzeżyw ają  
polską, rodzim ą jesień. Wszyscy biegną myślą ku 
swej o jczyźnie, k tó ra  ogarnięta je s t przerażającą 
cichością ta k  charakterystyczną dla jesieni.

Opustoszały pola, wsie p rzyc ich ły , a w  lasach 
g łuchy skrzyp gałęzi, wśród k tó rych  ty lk o  w icher 
hula. M g ły  jesienne zda ją  się być o łow ianym i 
chm uram i śniegowym i, k tóre  lada dzień zasypią 
śniegiem ziem ię. A  w  sercu pod w p ływ em  obum ar­
łe j na tu ry  rodz i się smutek ta k i, ja k i u Reymonta 
w stawał „z  pustek obum arłych i w ló k ł się pod cięż­
k im  tum anem ; p rzystaw ał pod k rzyżam i na p ro ­
stych drogach, gdzie nagie drzewa trzęs ły  się 
z zimna i  łk a ły  w męce“ .

A  jednak wśród te j pustk i jesiennej wśród 
bezbrzeżnego smutku, k tó ry  wsącza się w  duszę 
człow ieka, jakaś nadz ie ja  ogarnia człow ieka. Na­
dz ie ja  dni p ięknych, które po dniach ponurych 
przy jść muszą. Czym byłoby życie wśród te j m a rt­

woty, bez kw ia tów , 
św ieżych barw  i 
słońca, wśród desz­
czów i chłodu, gdy­
by b rak ło  ludziom  
w ia ry  w  jaśniejsze 
dni. Jesień św ia t 
ca ły odm ienia i ta k  
ja k  w  swych po­
czątkach m ien iła  
się ko lo ram i, ta k  
późne je j dni są 
bezbarwne, szare i 
obumarłe. K ażdy 
je j dzień żegna u- 
m iera jącą naturę, 
je j barw y, dźw ię­
k i, je j życie, k tó re  
w rza ło . A  teraz na 
ziem i w ie jąca pust­
ka, z pól i  lasów 
p łynący smutek k a ­

że nam żegnać je , lecz tak  ja k  żegna się kogoś, 
k to  ma powrócić.

Toteż chciałoby się pow tórzyć za Kasprow i­
czem wiersz pożegnania te j z ło te j polsk ie j —  te j 
p raw dz iw ie  naszej jes ien i:

...,,W  te j pustce, w  tem  wyczerpaniu,
K tó re  m i w  oczach rośnie,
To samo odczuwam życie,
Jak w  pełnej, kw itnące j wiośnie.

Pow iędły, ip rzym arły pola,
Niebiosa coraz to bledsze, 
żądnem i p iersiam i chłonę 
Ciche, jesienne pow ie trze “ ...

Z okazji zbliżającego się Święta Niepodległości 
jeden z najbliższych numerów „Polski" poświęcimy Wojsku Polskiemu.


